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J u s t y n  l1 a.

( P r z e z  F r a n c i s z k a  R y c h l i c k i e g o . )

( Dokończenie. )
N o ę  b y ł a  c i e m n a  i  d ź w i ę k  z  R a t u s z a  p o  

®derzeniu d z i e w i a t e y  l e s z c z e  s ię  r o z l e g a ł  nad  
^• as tem , k i e d y  d r z w i  k u c h e n n e  o d c h y l i ł y  się 
P °  c i c h a .  Pa»i F a l i  stał  i n i  a a  p r o g u .  R ? cz -  
** » c o  i e  p r z y m k n ę ł a  , z g a s i ł a  n a g ł e m  i c h  p o ­
p c h n i ę c i e m  ś w i e c ę  z a  d r z w i a m i  ukrytą.

, , Ą c h l  k r z y k n ę ł a  p r z e l ę k n i o n s  J us t yn a .
—  Ś l i c z n a  P a n i ,  b ą d ź  s p o k o y n a .  M i ł o ś ć  

f t a l u i ą  nam śl epą .
„ V t / / d z m y ,  w y d y ź m y  z  Ład H r a b i o .u

-—  P i ę k n a  J n s t y n o  ... . .
„ P r ę d z e y  do  m o i e g o  p o k o i n . .  S i a d a y  

« r a b i o . “
—  O  J u s t y n o ,  n i e p o r ó w n a n a  J n s t y -  

» o ,  \ . k ż e ś  m og ła ,  b y d ź  tak sro^ą d o t y c h c z a s ?  
G d y b y ś  w i e d z i a ł a ,  i ł e m w y c i e r p i a ł  d l a C i e b  el 
1' ę  r c s k o s a  a ni e ls ką  z a s ł u ż y ł e m  s o b i e  d l u g i u -  
•ci męka  rai.

„ N i e  w ą t p i ę ,  de  mi ę  k o c h a s z  H r a b i o ,  
* l e  m ó w i ą c  o t w a r c i e  w*ą<piłam z a w s z e ,  abyś  
“̂ Ogł  m i e ć  p r a w o  ż ą d a n i a - w z a i e m n o ś ć i  tfdeifU 

b i e .  J  i e s t e m ż o n ą , to i e s t  w ł a s n o ś c i ą  i n ­
n e g o  . m ó g i ż e b y ś  w y m a g a ć  d o p r a w d y ,  a ż e b y m  
C sz nh i ws ł a  r a ę i a ,  ' p l a m i ł a  w ł a s n y  c h a r a k t e r  i 
**Ułała p r z y s i ę g ę  w  o b l i c z a  B o g a  i  l o d z i  z ł o ­
ż o n ą ?  t*

— Mais mon dieu , Madame, vons badi- 
n ez .  O a p o v ; i e d z i a ł  s ł o d z i n c h n y  Hr ab i a ,  k tó r y  
k ł a d ł  s u m i e n i e  m i ę d z y  s ł ab o śc i  ducba  i  z w y k ł  
®y| p o p i e r a ć  l o z n o a o w a n i a  s w o i e  f r a n c u z k i e -

t re lami .
„ N i e ,  k o c h a n y  H r ab i o .  O d d ą w n a  n w a -  

żął aur ,  ż e  i t w o i e  n a t a r c z y  w e gru-ecznośei -mie-  
• z a ł y  s p o k o y ^ o ś ć  m o i e g o  m ę ż a ;  p ro s i ł am c i ę ,  
c h y i  z a p o m n i a ł  O m n i e ,  l e c z  d a r e m n i e ,  Na-  
k o n i e c  p o s t a n o w i ł a m  j r o z m ó w i ć  s ię  saut na sain 
z Łoba., ,

—  D r o g a  - J u s t y n o ,  ' p r z e s t a ń !  k o b i e t a  
t w o i e g o  wi ehi t  i  t o n o  p o w i n n a  s ię  w z n i e ś ć

- - ) (

nad te w s z y s t k i e  b ai ec z ki  starożytnych b a b a -  
lek.  Coż na tern kto straci' ,  ż e  b ę d z i es z  ino- 
ią przyiat^ółką ? J eś l ib y  ws zy sc y  m ę ż o w i e  
mi el j  dla tego n m i e r a ć ,  toby p o ł o w y  świata 
n i e  stelo.  Z  pi ęknemi  kobietami  r ze c z  ma się 
t a k,  iak i ae s ł awnymi  l u d ź m i ; oł  i  tamto d e  
Całego świata należą.

„ T o  za w i e l e  honor u iest dla mni e . “
—■ Vo Uf m eritez d a  uuteU s adorabł* 

Justine.
„ H r a b i o  wsł rzymay s i ę , ieateś n iegree* 

e z n y . “
-— Mi ł oś ć  nie c ie rp i  w i ę z ó w ; ,  t o ,  c o  zo-  

vriemy n i e g r z e c z n o ś c i ą ,  są i ey  D - j i - i I s z e  
g rz ec z no śc i .  O J o s t y n o l  wi ec z ni e ,  inoia 
J u s t y n  o, nikt  i e s ż c z e  z  l u d z i  tak nie  ko chał,  

-iak i a cię kocham
„ Z n i m  ia was P a n o w i e .  G s t o w a m  si ę 

z a ł o ż y ć ,  że lutro n ie spo vr ?y sz  na m ni e . “
—  Quelle idee !  T a  myśl zasł ugoi e na ka­

rę b e z  z w ł o k i ,  b ez  miłosierdzia.  I z  Całym 
Zapałem r o z og n io n ey  miłości  obiął  Jnstynkę

„ D l a  B o g a ,  H r a b i o ,  c z y  s ł y s z y s z ?  Z dc -  
io mi s i ę ,  że kteś i d z i e . . . .  T o  tróy mąż l “

—  ?Jąż zaś ?
, , Cicho.  . .  “
—  M ais ditez m oi, iestże on z a z d r o s n y ?
„ Z a z d r o ś u y  i prędki  do u i e n w i e r ż e n i * .

Aie słuchat m y ; ach nieba,  to on ! H r a b i o  z g i ­
niemy , j e ż e l i  nas tu z e y d z i e .  “

—  Metis M a d a m e, c óż  tn p o c z ą ć ?  D o  
szafy *lbo . . . .

„ N i e ,  ia i Katy spuśoienty C ię  z  okna.  
P ręd ko H r a b i o ,  b o o ż y c i e  idzie.  Siaday ; 
drzew fi te iest s i lnie i n oe n o u wiązane,  drn- 
gi zaś k oni e c  p o w r o z u  ekręuony okoł o stoła  
w o l n o sp uszczać  będ zi emy .  S i a l u y ,  zrai łny 
się siaday.**

—  M a is  sacrd dieu  , . rzymaycie ; ty lko  
w ol no . . . '  M on D ieu  . , .  J u ż ..........

J e ś l i  kto zasiadał  ki ed y z ł  knacym do 
stołu żoł ąd ki em a za pi erwszą łyżką o d d s l i ł  
g o  pr zy pa dek  od n ie g o , iecel i  w y d ar z ył o  się 
k om a  wjuyyść t  d r g a i j c e m i  na  b al  n o ga m i  i
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•wrócić do domu n ie  z r o b i w s z y  ani  skoku ied- 
p e g o ,  ten moż e słabo sobi e w y s t a w i ć ,  co 
b i e d n y  Hrabia uci erpi ał .  A l e  któż  po ymi e 
i e g o  zd umi eni e , a i e d y  w p o ł o w i e  n ad po wi e-  
t r z n e y  p o d r ó ż y  w st rzy mał  się n ie  p o r os z on y 
na marze.  D ar e mn i e  trząsł  sznurem i p o s y ­
ł a ł  suspiry do o k n a ,  sznnr  się nie po my ka ł  a 
w  ok ni e  wszystko, uci chł o.  „ Z a p e w n e  ( rayś-. 
l a ł  s o b i e )  iak b urz a p r z e y a z i e ,  z a w i n ę  z n o ­
szą do p o rt u . "  P ó ł  g o d z i n y  inź bl i sko u p ł y ­
w a ł o  i P a n  Hrabia F a l i  z a cz ą ł  z  po trze by  
n c z y ć  się c not y  c i er p l i wo ś c i .  A b y  i ed ruk  z u ­
p e ł n i e  n ie  p r ó ż n o w a ć ,  e b c i s ł  te c h w i le  po- 
świ ęo ić  astronomii ,  chociaż na nisbio ani ied-  
n e y  g w i a z d y  nie  w i d a ć  było.  Cichość i c i e m ­
n o ś ć  w z n i e c i ł y  w  umyśle i eg o n i e z w y k l e  w y ­
obrażeni a.  Z d a w a ł o  ,«nn s i ę ,  że  wi dzi  z pod 
biisHiego k ośc ioł a  po ws ta ją c e  u pi or y i snu- 
i ą ce  się p o  m a rz e  z  zamaszystemi ogonami.  
C h o c i a ż  Hrkbia i ako doskonał y Materyal i-  
•ta e o z e w i s c i e  na s ob ie  d o w i ó d ł ,  że  d uc hów  
n i e  m a ,  drżał  p r z e c i e ż  z e  strachu i mocno 
t r ryoi ał  się sznura , aby karkn nie złouiać.

T y m cz a s e m  F e a e r s t e i n ’ i Komornik 
o c z e k i w a l i  „ a  u w i a do m ie n ie  straży.  S ł u ż ą c y  , 
•wierny danemu z l e c e n i u ,  często p r z e b i e g a ł  
• c h o d y  i k r y ł  się w t y l e  dotńu, ale prócz  Ką­
t y  dł ng o nie ni e  w i d z i a ł ;  na koni ec  z o c zy ł  ko­
g o ś  w płaszozn , skradaiącego się do g a r d e r o ­
b y  i w c h o d z ą c e g o  do niey.  Os a dz i ws zy  tedy 
d r z w i  inną s t r a ż y ,  aby  n ik o go  nie  w y p u ś c i ć ,  
p o b i e g ł  z  oz naymi eni em o oałey r z e c z y  do Pana.

K r e w  w ż y ł a c h  się ś c i ę ł a ,  o c z y  za iskr zy ­
ł y ,  oddeoh w zn ió s ł  g w a ł t o w n i e  pierś i e g o , 
k i e d y  u s ł y s z a ł ,  ź e  w sz e d ł  i u ż  ktoś do ż o n y.  
P o r w a w s z y  Komornika za rękę b i e g ł  albo ra- 
c z e y  l e c i a ł  w l ek ąc  g o  za sobą.

„ A l e  stóy W P a n ,  s p o y rc y i  fl« dóm;  co 
t e  światła tam znaczą ? “

—  P an i e  , r z e k ł  s ł użą cy  p r z y  wstępie do 
d o m u ,  iaoyś Indzi e wiszą na kamienioy.

Fen er ste i u  stanął  z d z i w i o n y  w id zą o mię­
d zy  czterema latarniami t r z e c h l u d z i  unoszą­
c y c h  się z  oki en na p o w i e t r z u .  S tr óż e  i 
p r z e c h o d n i e  z a c z ę l i  się skupiać a Katy śrnie- 
i ąc  się na całą g ę b ę  p rz y ś wi e c a ł a  na d ol e.

„ C ó ż  to iest Katy ? "
—  T o  są brylanty mi as ta,  z d o b y w c y  serc 

k o b i e cy c h .  H i , h i , hi.
/ „ C o ?  kto t a k i ? “  A

—  T e n  p i e r ws zy  i est  Pan  H r a b i a ,  eo dal 
n i e d a w n o  s e r e n a d ę ;  d r a g i  w  t r z e w i k a c h  P a n  
S pr u ng ;  Z z i ą b  b i e d ny  w ł v t k i  i dla tego pł a­
sz c ze m i e o b w i ną ł ;  t rzec i  ten,  co wi er sze  {ro­
bi dla P an i .  Jak mu tam n i e w y g o d n i e  na 
pol ani e.  H i ,  h i ,  hi.

„ C z e g o  tam c h c e c i e  W P a n o w i e ?  H e y ł  
Jest  tu kto z p oi ic yi  ?

„ „ A c h  P a n i e  F e n e r s t e i u -!“
„  , ‘ Koc ha ny  P a n i e  F e u e r s t e i n ! "
,, ,, Nayok.pehańszy P a ni e  F e u e r s t e i n  ł. 

D r a b i n y ,  drabiny.  J a z  wszystko P a n u  opo­
w i e m y ,  k rzy knę li  razem z g ó r y . "

T u  d op ie r o p o z n a ł  F e u e r s t e i n  nie- 
p r z y z w o i t o ś ć  s w o i e g o  postępowani a względeU* 
żony.  Ż a l ,  wstyd i miłość o gar nę ły  g o  c a ­
ł e g o  lecŁ, ta s i lni eysza  od p i e r w s z y c h  stawiła  
g o w mgn ien iu  oka u nóg Justyny,

„ Ź o t w  p r z e b a c z  I “
S ł o d k i e  na łubem ł o n i e  soisnieuie i  ** 

nial ski e nśmiech b ył y  całą i ey  o dp ow ied zi ą.
Kt ó żb y mi d a ł ,  ab*m m ó g ł  g o d p i e  w y ­

stawić ich s z c z ę ś c i e ! S ą  c h w i l e  w ż y c i u ,  
które z b yt  dr o go  o ku pi ć  nie moż na  i które 
stuletnie c i e r p i e n i e  w y n a g r o d z i ć  z i o ł a  i a ,
c h w i l e ,  co hypokoudr yR* z ludźmi a z ż y ­
c iem śmierć iednaię.  T e  czni e tylko serce 
przjr d rngi em i  tyc h J u s  t y n k  a « mę że m d o ­
żył a.  '

R A P P O R T  R A D Y  S T A N U  

o dw uletnich czynnościach R z ę d u , czytany  
w W arszaw ie na drugidni posiedzen iu  Izb  

potoczonych dnia  14.  W rześnia r. h.

( C iag dalszy.)

H a n d e l .

W  n a d z i e i ,  ż e 1 p r z e z  p o dn o s z ą c e  sią 
g ł ó w n e  J a r m a r k i ,  . W a r s z a w a  stanie się 
środkowera mieyscem składu do zamiany ‘ to­
wa rów i prod uk tów P a ń s t w  o b c y c h  , i, ż e  ot­
w o r z e n i e  prost ego z w i ą z k u  mi ęd z y W i r *  
s z a w a  i O d e s s ą ,  w e b ee n e m  r z e c z y  p o ­
ł o ż e n i u ,  dostawę ich - z bl i ż y ć  i do skutku 
p r z y w i e ś ć  m o ż e ,  ułatwił  R z ą d  w c z e ś n i e  n o ­
w y  ten k i er unek  pr z ez  ustanowi enie  g łó wn -ef  
komor y w c h o d o w e y  w  Ł u s e k  o w i e  n a p rz e­
c i w  U ś c i ł n g a  i p r ze zn ac z e ni e  na Miasto 
sk ł a d o we  Remis sowe Miasta H r u b i s z  o w  a. 
O t w o r z e n i e  komory w o b o d o w y c b  do Ro s sy i  
w  J u r b u r g u i  P ó ł a n d z e  od strony Prus,  
a w  R a d z i w i ł ł o w i e  od strony A n s t r o ,  
okazał o się dla Jarmarków W a r s z a w s k i c h  s ko- 
d l i wem , bo k up cy  omiiaiąc Kr ó le st wo  P o l ­
skie , p r z e z  P r u s y  i Gal icyią  tówary p r o w a ­
d z i ć  mogl i .  D l a  na gr od ze ni a  tey  straty na 
u c ey u i o n e  sobie p r z e l e ż e n i e ,  raczyłeś  W a s z a  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  ftlość p r z y c h y l i ć  się ła- 
s h ą w i e ,  i ż b y  od strony K r ó l e s t w a ,  K om or y w
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i  U ś  o i ł u g u  ua p o w i e d z i a ł  w p r a w d z i e  ich n a d z i e i s p ę k a ł a -  
M i m o  te otwarte  c y i e  n a w e t  h a n d l o w e  ca  tym Jarmarku w po*

_    r n i m y i  w i ę n s z - e  B ł p e n u u i y  n u i i / y -  u c u u y  i » n  p u i u y s i n y  d O t a d  O b r ó t  n a b u i o w y

ci nad te i ahie komory w  B r z e ś c i u  i U- J ar ma rk ów  Wa r s z uw s k i o h  / z n a c z n i e  odmienił.  
*° ug u  roiee mogły.  P r o w a d z o n e  do Rossyi  -—  Był a w p r a w d z i e  dość zn ac z na  i lość towu 
° » a r y  p r z e z  Prasy  wprost,  na J u r b u r g ,  i r ó w  f a br yczn ych i na tym Jarin irku , l e c z  nie 

P i.es Gsl ioyią n„ R i d z i w i ł ó w ,  nie  po d-  b y ł o  na nie tyle u h  d a w n i e y  p o k o p u ,  a to- 
®S®*7 op ła ci e  cła p r z e r b o d o w e g o  (  tra n sito VK w a ró w  kol on ii a l oy ch i t r an ków  z n a c z n i e  m m e y  

fiuy tym oz as eta towary p i o w a d c o n e  p r z e z  Kr ó-  sp r ow ad z on o .  Z m i a n y  tey p r z y c z y n ?  b y ł y  
®stwo P o l s k i e  c ł o  p r z e c h o d o w e  4  2/° opla-  spadł e w tym roku ceny z b o ż a ,  a nast ępni e 

,c* c mu si a ły ;  ta opłata tyle p o d r o ź / ł a - t o w a r y ,  z a c h w i a n y  ki edyt  saaiychże K a p c ó w  Gd ańsk ich 
*z kupey w o l e l i  r ac z ey  Kr ó le st wo  ominąć,  nrź w  A n g l i i ,  z k ą d  w y n i o s ł o ,  ż e  i w  G d a ń s k u  

ponosić.  Z a p o L i c g o i f  c c z ko d l i w e m u  dla taki wy mi eni ony ch ,  t o wa r ów  dał się uczuć ni e-  
^otski ob ró c eni u się handlu na P ru sy  i  Gali  dostatek;  ż e  k up c y W a r s z a w o y  z  W r ó c ł a *  

» r ac z ył eś  Wa s za  Cesarsko - Kr ól ew sk u w=a s p rowa dzać  ie b yl i  z n i e w o l e u i .  —- Spad-  
"*0*0 c o w e  d !a J ar marków W a r s z a w s k i c h  do- ł e  z b ó ż  ceny  poela nęły za sobą niedostatek 
*>rod sieystwo okazać , postanawi ai ąc  ‘ b y  dla ' p i e n i ę d z y  w k r a i u ,  & z nim i  w i d o k ó w  han- 
w 7n a g r od ż en i a  o p ł a c o n e g o  za grani cami  cła d l o wy ćh  u t r u d z e n i e ,  g d y ż  ani  k u p c y nie  b yl i  
P t z e c h o d o w e g o  , towary na J a m a r a a c h  Wa r-  w  stanie sprowadzać z n sc zn i e y s z y o h  -zapa sów, 
Szawskich do Rossyi  z a k u p i o n e ,  i na komor- ani ich kupui ący  n ab ywa ć.  — • G o d z i  się prze-  

Warsnawski ey  e x p e d y i o w m e  . mi ał y od c i e z  s p o d z i e w a ć ,  i ż  te n iespr ęyi ai ąc e J a r u u r -  
®*Żdego r abł a opłaty  C e l n e y  p o t ra c on e  dzi e-  kom Wa rs za ws ki m w  obrotach h a n d l o w y c hl e g o  r abl a opłaty  C e l n e y  p 
5l?ć k o p i i e k ;  e s p e d y i o w a n e  zaś na komorach 
Wewnątrz Państwa R o s s y y s k i e g d , k o p i i e k p i ę ć .  
'“^ • Pr z yc hó d  z Jar ma rk ów W^arszawskieb, po- 
b i ż c y  ag w y d z ia l e  S k a r b o w y m  w y s z c z e g ó l n i o ­
ny będ zi e.  Ta  uważai§' i  te Jarmarki pod

w y p a d k i ,  przy coraz  r o z w i i ai ą e ey  się m i ę d z y  
k a p c a m i 1 w z a i e mn e y t o wa r ów  i  prod uk tów z a ­
mi an ie ,  i pr zy  usi łowaniaoh R^ądu n i e  będą 
dla niob sta nowcze ,  a dobrodz ie ys twa W a s z e y  
Cesarsko Króle wskcey M o śc i  p r ze z  o t w o r z e -

w *ględein tylko h a n d l o w y m ,  stan i ch w roku nie Ka mor  Rossyyski oh b e z  opłaty cła dla
1S 1 8 b y ł  pomyśl ny.

L i c z b a  p r z y b y w a j ą c y c h  na nie K u p c ó w  i 
f a b r y k a n t ó w  z a gr an i c z n y c h  200 osób p r z e ­
w yż sz ył a  , a s p r o w a d z o u e  w z nac zny ch i l o ­
ściach t o w a r y , r o zs pr z e d a n e  l ub za produkta 
• ' faiowe w y mi en io n e zostały.  S z c z e g ó l n i e / z a a  
®ukna , p ł u t n a ,  batyst ,  w y r o b y  z ł o te  i srebr- 
**®» t o w a r y  ż e l a z n e ,  w i e l k i  miały pokup.  To-  
w a i /  i e d w a b u e ,  b w e ł j i a n e  i w eł n i a n e  pra­
n i e  wsz ystk ie  s p r z e d a n e ,  a naywiększą,  i ch 
-OŁęść, za ku p io no  do Rossyi .  —  S p r o w a d z o n e  
* a w z a i e m  z R o s s y i  ,' mi ody , ł o i e  , o l e y , ka­
w i o r ,  s k ó r y ,  futra zaraz za p r z y b y c i e m ,  nay- 
^ i ę o e y  do Prns , .  z akupi one zostały.  N i e , d o ­
d a w a ł o  l au i k o n o p i , na które wi el u zagra-  
• l iczuyc^ K a p c ó w  czekał o.

l e w a r y  k ol onial ne w  w i e l k i e y  s p r ow a ­
dzone i l o ś c i ,  a a y w i ę c e y  na j kpns uinpęj i ą we-  
^ u ę t r m a  kraiu z a k u p i o n o ,  zn ac zne lednak 
Części v/yszły do Ro s sy i  i Anstryi.  —  W i n a  
^ C g i e r s k ’ e i F r an cu zk  e ,  oraz p o ri er  i p i w o

prod uk tów i fabrykatów F ol fkieb,  o i a z z m n i e y -  
s zeute  cła ula t o w a r ó w  z agr an iczn ych na J a r ­
marku Wa rs za w sk i m do Rossyi  z a k u p i o n y c h ,  
c h w i l o w ą  stratę wy na gr od zą .

Dla -ułatwienia wł aści ci el om sposobnosoi  
do w z a je m ny c h ukł adów a z tad p o m no że n ia  
ob i eg u dóbr ni eru chomy ch 1 k a p i t a ł ó w ,  u p o ­
r z ą d k o w a ł  R z ą d  o g ó ln e Kontrakty  S. Juńshie 
w o k o l : c y ,  w ten s p o s ó b :  i ż  o n e  n i e  t a n u i ą  
b yn aymu iey  Kontr aktów w  i n n yc h mieyscaoh 
K r ó l e s t w a . — Zami ar  w p r o w a d z e n i u  iednostay-  
nyeh miar i w ag  p cal em K r ó l e s t w i e  w  z e s z ­
ł ym R a pp o r c i e  d o n i e s i o n y ,  postanowi eni em 
3g o Czerwoa 1818 r oku do skutku przywi e- .  
dzi onym został .  —  Handel  zewnętr zny-  w  roku 
4818 zu aczn ’ e b y ł  bray p o k r z e p i ł ;  p o d ł u g  , 
w y ka z u  Kooaulatu Gda ńsk ieg o sprzedano V  
G d a ń s k a  i E l b l ą g a

P s z e n i c y  ł as zt ów - • ł 7 '923 -
Żv ta . . . - - 31.74:
D r z e w a . r ó ż n e g o  gatunku sztuk 70*000.

P rod uk ta  t e ,  średnią ów cz a so wą  ceną ob-A-ngielshie z u p e ł n i e  sprzedano,  —  Za c h ę c e n i  
Je,ui boraystneińi  w roku 1818 widokami przy-  l i o z o n e ,  mog ły  pr zy ni eś ć  k ra i o w i  O p ł y w u  g o ­
r y l i  r ó w n i e  l i c z u i e  K u p cy  na Jarmarki w ro- towi zny pr z es z ł o  27 tui l i ionów z łotyoh P o l *  
fca 1 819,  —  Jarmark w i o s e n n y  t e g o ż  roku od- ski .  h

)C*
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Kom m unikacyłe Lądow e.

W  R a p p o r c i e  z  d wóc hl et ni ob  czynnośc i  
R z ą d u , i u ż  Rada S ta ną  w ys ta wi ła  p o w o d y ,  
sk iani ai joe R z ą d  do umi ar kowaai a robót  saar 
w a r k o w y e h  w  sposób zabe zpi eoz ai ący  miesz- 
Ł a ń aó w  od n a d ą ż y ć ,  a po s uw ai a cy  r c b o t y  o-  
ł toł o dróg w  miarę m oż noś c i  środkgw. i r ąk ,  
t»ęz ź a dp ey  k r z y w d y  roftrictw,a. L e c z  g d y  Iz- 
L y  S e y m o w e  w  n w ąg ao h s w o i c h  nad wspoin- 
nionytn raport em- , ' !  w  oso bny ch p o t y c y i l c h , 
p i e  tylko p o u o w i ł y  z a a d e n i a  ua rozmai te  
m i e y s oo w e niedogodnośJpsf  ttlsssę u b o g i c h  
w ł o śc i a n  s z o z e g o l n i e y  oij«i|ce ; Jeć'z n aw et  sa­
m o p o s ta no wi e ni e  p o w i n n o ś c i  sz a rw ar kó w w 
n a t u r z e ,  lub d o z w o ’ o n e g ó dla ulgi. o ko p ow a  • 
nia  i ch w pi eni ądzach i u wa ż ał y  bydź attrybu- 
eyią Seyinu ;

W a s z a  Cesarsko • Kr ól ewsk a Mo ś ć  r ozbi e-  
rai ąc  z d a n i e  Rady S t a n u - w  tym p r z e d m i o c i e  
d s w n i e y  do N a y w y ż s z e y  d e c y z y i  p r z e s ł a n e ,  
d o s t r e * g ł e ś , i ż  dost arczanie  dni  r o b o c z y c h  
p o d  nazwi ski em sza rw at Łów  b ęd ąc  b e z  o g r a ­
n i c z e n i a  i w miar* u mą w u ż y w a n i a  tak 
z a [dawnego R z a l n  R v “wiyg<>, łfiko t eż  Za 
R z ą d ó w  P r u s k i e g o ,  Al^S & i a c h i e g o  i '  Ni ęstwą 
W a r s z a w s k i e g o  , t r w a ł c H S l ^ i e  i b e z  p r z e r w y  
a ż  do o b e c n e g o  R z ą d u ,  ż ę  w i ę c  t | k o > e g o  p o ­
s tanowi enia  nie  mo żn a nważa ć za l i owy i n i e ­
d o ś w i a d c z o n y  c i ę ża r ,  ale r-aczey za u r ząd ze­
n i e  P o l i c y y n o  - Adif l inistracyyhe maiąoe i edy-  
n i e  na c e l a  za dosy ć u c z yn i e ni e  n i e o d z o w n e j  
kraiu p o t r z e b i e ,  pr zez  z w i o o e i r e  sza rwa rk ów 
or az  r ó w u y  i i ed nosta yny  rozkład tey exystu- 
i j c e y  oddawieU p o w i n n o ś c i ,  do r oboty  o k o ­
ł o dróg p u b l i cz n yc h , t y l e  dla handlu ś p r z e ­
mysł u u ż y t e c z n y c h ;  z  tych p o w o d ó w  r a c z y­
ł eś  W a s z a  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  Mo ś ć  osądzić,  
i ż  u r z j d z e u i e  tego rodzai u nie  n a l e ż y  dojrzę-  
dn t y c h ,  hlóreby n« S e y m o w e  narady w n o ­
s z o n e k o n i e c z n i e  b yd ź p o w i n n y .  Lepa razem 
z w r a c a j ą c  troskl iwą na p o w s z e c h n e  ntyskiwa- 
nia u w a g ę ,  rozk aza łeś  W a s z a  C e s a r s k o - K r ó ­
l ewska Mość  R s d z i e ,  aby z groma dzi  w izy  p r z y ­
g o t o w a w c z e  wi adomośc i  do oznaczenia p o ­
t r z e b y  dni r o bo c zy c h wraz z i ch o sz a co wa ­
n i e m ,  isko l eż  u ł o ż y w s z y  plan pr zedsi ębr a­
nia postęp ni e  dróg bityob na t r s k t ą o h p u b l i c z ­
nyc h , podała środki  do stałego nrządzeni a 
s z a r w a r k ó w ,  któr eby  osi ągnąć mogło p e w -  
n i e ys ze  korzyści  , z  innieyszem hraiu uc iążę -  
niem Nim ta n a y ny ż sz a  wola W a i z e y  C e ­
sarsko - K r ó l e w s k i e y  Mo ści  dopeł ni oną bydź

mog ła  , R z ą d  p r z e d s i ę w z i ą ł  natychmiast  wszel* 
k ie  do z a p o b i e ż e n i a  n aduży ci om sposoby.  P o ­
l ec o n o  spis d y mó w r o l ny c h i n ie rolny oh tah 
w miastach iak i w s i a c h ,  z  wy ra chowa ni em 
p r z y p ą d a i ą c e g o  od nich szarwarku.  T r a k t y  z o ­
stały w y m i e r z o n e ,  na sckoyie  p o d z i e l o n e , *  
Gmi ny  o trzy m i l e  p o  i e d n e y  i d ru g i e y  stro­
nie  traktów b i t y o b ,  [do r obó t  p o d ł n g  sekcyt 
w y ł ą o z n i e  p r z e z n a c z o n e .  Inspekt orom zaś po­
l e c o n o  c z u w a ć  podczas ob i az d ów  i  d oćhodzi c-  
c zyl i  u sk ut ec zn ione r o b o t y  odpowi adai ą uży* 
tey i lośoi  szarwarków.

O c h i a n i a i ą c  od pr z eł a dow an ia  c iężarem 
f ur  S za rw ar ko Wy c h, dostawę m a t e r y a ł ó w , • 
p ó i n i e y  i r oboty  d r o g o w e  u r ząd zon o na wy,  
m i a r;  a b y  zaś t a k o we  r obo ty  n i e  przeszha* 
d zały  pr acom r o l n i c z y m ,  do odrabiania szar- 
w a rk ó w,  czas w o l n y  ozn ac zn ym został  na w :0* 
snę od i .  Mai* do l 5. L i p c a ,  na jesień do 

, 1 0 .  P aźd zi er ni ka  d o  l .  M a r c a ,  » g dy  szarwarlt 
i e s i e n n y  p r z e zn ac z on y  był  i e d y n i e  do z w ó z k i  
ma ter yi al ów Ina wy mi ar  u r z ą d z o n e y ,  dano 
w i ę c  gmi nom w ol noś ć  w ybo ru do od r ob ie n ie  
dni  w tym p r z e c i ą g a  c z a s u ,  iaki  im się n ay -  
dog od ni ey s zy  z d aw ać  b ęd z ie .  Co do Gmin 
za obwodem trzeoh mil  po obu stronach trak­
tu p o ł o ż o n y c h ,  l u bo  te r ó w n i e  do r o b o t  oko* 
to  dróg bitych n al eż e ć  p o w i n n y ,  p r ze z  w z gl ą d  
j e dn ak  na o d l eg ł o ść  mieysca i -potrzebę u- 
t rzy my wa ni a  d ró g p o b o c z n y c h  p o ł o w ę  p r z y ­
pa da ją cego od ni ch  szarwarku na drogi  p o ­
b o c z n e  z o s t a w i w s z y ,  p o ł o w ę  tylko'  do trak­
t ó w  b i t y c h ,  l ub w  naturze dostarczyć  l ub 
dzi eń p i e s z y  zł.  P o l .  i , cingł y zł .  P o l .  2 o- 
p ł a ci ć  o b o w i ą z a n e  zostały.  G dy  p r z e c i e ż  p r z e ­
pisy ta kowe n ie dog odn oś c i  i n ad u ży ć  p r z y  
odrabianiu s z a r w a r k ó w ,  mimo n a y w j ę t s z e y  
bac zno ści  w ł a d z  R z ą d o w y c h  , ' w y ko r ze n ić  n ie  
z d o ł a ł y ,. R z ą d  p o  z ni es ie ni a  się z  R ad ami  
W o i e w ć d z k i e m i , nie omi eszkał  p r z ed s ta wi ć  
W a s z e y  Cesarsko - K r ó l e w s k i e y  Mo ści  c z t er e ch  
p r oi ek tó w  r óżne pr zemi any s zarwarków o b ey -  
znuiących- N im zaś W a s z a  C e s a r s k o - K r ó l e w ­
ska Mość  d e c y z y i ą  swoi ą  w t e y  mierze obła­
w i e  r a c zy s z,  Nami estni k W a s z e y  Cesarsko- 
KróJewski ey  Mo ści ,  c hc ąc  p r zy ni eś ć  n l g ę m i e -  
szkańcom , i l e  o b ec n a  k oni e cz noś ć  r obót  d r o ­
g o w y c h  d o z w o l i ł a ,  p o st a no wi e ni em dnia 3 . 
K wi et ni a 1819 r. i lość  od rab ian eg o d ot ą d i z a r -  
warhu z d z i es i ęc i u  na ośm dni  u m n i e j s z y ł ,

( D a lszy  cią g  nastąpi. )

Kedakeyia F. K r a t t e r a .  —  Drukiem J, F i l i e r a .


